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O stanie pieniężnym w Rossyi. 


Ponieważ dotychczis nie mieliśmy ża- 
dnych objaśnień «f stanie pieniężnym w Ros- 
seyi, przeio będzie gapewne rzeczą interesznią- 
ca powrięć tahowe od sławnego Statystyka Ros- 
syyshiego P. Storcha (z dzieła iege pod ty- 
‘tujem: Cours d economie politique 
Tome Yi. Petersburg 18:6) „który ie, 
' jako Nauczyciel Ehonomii Staru VYY. Xiążąt 
Mikołsia i Michałs, z nayniezawodniey- 
szych źródeł czerpać musiał, Objeśnienia te inte- 
ressują tem bardziej, że ostatnie tomy iego wiel- 
kiego dzieła st.tystyczoego, w języku Fraacuz- 
kim piasnego , w Miraiu naszym dotychczas ma- 
ło są znane. $ : 

` Nagły i straszny upadek assygnat ( pisze 
8utor) począwszy od relin 1807go, nie dozwo- 
bł R:ądowi Rossyyskiemu dłużey zwlekać uży- 
cia.n:ydzielnieyszych środków dla położenia 
granio temu zmnięyszaniu się ich wartości. 
Duis ago Lutego oświadczył Manifes'em , że 
| assygnaty są, świętym, dłagiem, Mtóremu cały 
maiąteh Pońswa ga hypotebę' słaży, i przyrzekł 
jek nayuroczyściey, że ilość tych papierów, 
które się z powodu naglącey konieczności da- 
Jeko nad potrzebę obiegu namnożyły, nie tylko 
nie będzie powiększoną , lecz że nawet przed- 
sięwezmą się wszelkie środhi do tego służące, 
aby ią ile możności iah nayprędzey zmnicesayć. 
„ W akutka tego przyrzeczecia puszczono na- 
tychmiast część dótr Heronnych na licytacyę; 
otworzono pożyczkę, na którg się assygasty pa 
56 za sto imi.nney warteści sweiey przyymuią; 
spalono ich za 5 milionów, i co -rag daley postę- 
pować będą w miszczeniu acsygnat , które Rząd 
przez 'ę pożyczkę, lub sprzedaź dóbr koron- 

nych otrzyma. p 
Aby mshoniec zsstępić niedobor (deficit), 


- jdakiegoby przychody przez każde nowe wyda- 


wanie pieniędzy papierowych dosnaw:é mogły, 
zniewolonym był Monarcha podatki smacznie 
podwyższyć. Mząd trzyma się tey assady , że 
upadanie aissygn=t z ich wieliicy mnogości 
pochodzi, i c zatem ilość ich zmaieszoną bydź 
mus), eby wsrtość enychże przywrócić. Pu- 
bliczność z:ś iest po paywię*szey części prse- 
Ciwnego zdania, poceytując zaiszczenie 2neao- 
Mitey juści tych papierow sa krok, btóryby 
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brak gotowizny za soba mogł pociągnąć. Jet 
błędnem iest te zdanie, tak bezzasadnym i tem 
mazrut, że ilość assygnat w obiegu będscych © 
577 miliionów rubli wynosi, i że iest niobodc- 
bne, aby tak mała summa w-Państwie tżh roz» 
ległem i przeseło 40 miliionów mieszkeńców li- 
czącem , potrzebę obiegu przenosić mogła, 
Pierwey atoli nelęży zważyć, Że gotowizna 
w Rossyi w obiega będąca nio s sumcy się 
tylko iluści tych assygnat składa, lecz tnkże je- 
szcze znakomitą część monety złotey, śrebroey 
i międzianey w sobie zawiers; przytem zai, 
że ilość getowizny, iakiey Kray iakowy potrae- 
buie, pie stosuie się do iego rosległości, ani 
do ludaości, sle do liczby i wartości przeda- 
ży, i szybkości, s iahą gotowizna obiega. 

, Jeżeli atoli z iedney strony obieg geto- 
wizoy w Rossyi powoley idzie, aniżeli w in. 
nych Kraisch, tedy z drugiey strony rzeczą 
jest miezaprzeczoną, Że się tam w proporcyi da- 
leko mniey sprzedsży, aniżeli wkaźdem innem 


Państwie Europeyskiem zdarza; a ta ostatnia 


okoliczność, daleko przeważa poprzedniczę. W 
głebi Państwa zrobił podział pracy dotychczaz 
ieszcze mały postęp ; mieszksńcy po wsiach, a 
„A w miestach prowincyynych , po, naye 
większą część. ludności stanowiący , starnią się 
ieszcge własnym przemysłem o zaspokoienie 
potrzeb swoich, a w naywiększey części wsi 
mógłby się wieśniak zupełnie obeyśdź bez goto- 
wizny , gdyby iey nie patrzebował na opłatę 
podatków pnblicanych, na sól , na gorzałkę i 
na nigltóre sprzęty żelazne , których bez pie- 
niędzy dostać nie polrsft; nie wspominam ta. 
nawet o owych ladach myśliwkich i rybachież, 
ktore wcale żadney gotowinny nie znaią, i po» 
datki swvie futrem., lob ałuśbą dworską opłscnią. 

Liczba i wartość spraedeży, ktore sę pode 


‘czas śmierci Lu dwika XIVgo weFroncyi 


zdarzały, zapewne daleko przenosiły owe, któ. 


re się obecnie w Ross yi zdarśaią , o prze- 


ciek naówczas we Francyi gotewizny w o-- 
biegu będącey wyżey nie rechowaco, isk na 


"4200 milionow liwurów Tournois, która to 


summa okało 300 milicooów rubli wynosi. 
Bovrgoing rachow:ł gotowiznę, kióra się 
z poączątku wieko .tersźnieyszego w Hiszpa- 
nii w cbićgu znaydowała, na Bo milionów piae 
strów twardych, ktore ohuło 109 milionow zie 


x 
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bli wynoszą. Z dosyć wieltą pewnością można 
rachować, że Rostya w obecnym stania 
` przemysłu swciego , niciako środek obydwóch 
wydatków trzyma, a gatem 170 milionów rubli 
istatney wartości petraebnie. Ta wartość zda- 
ie się zawierać w stosunkach następuiących: 
© > Walata w gotowiźnia 
S77miliionów assygnat,któce a p 
"się bliska w 4tey części 
imienney wartości swo- 
iey w obiegu auayduią 
25 miliionów monety mie- 
dziancy, która podo- 
bnież czwartą część i- 
mienney wartosci swo- 
iey znaczy . - + + 
29 milionów w menccie 
złotey £ śrebrney . 


6,250,000 = 


20,000,600 — 


622 miliio. wartości imien- 
k ney,które 170,500,690 Rubli. 
w. walucie gotowsy wynosza. 

Jednakoweż potrzeba aważyć, Że w takim 
stanie, w inkim się zagraniczny handel Rossyy- 
- ki obecnie snayduie, tak liczb», iako też 
wartość sprzedaży innym czasem zwyczaynych, 
b:rdzo się amnieyszs, i że, gdy dawną dziel- 
ność swoja odzyska, może do 206 miliionów 
. gotowey walnty potrzebować będzie, aby wzma- 
gaiącym się czynnościom handlowym wystirozyć. 

Według tego wyrschowznia wynoszą pie- 
miądze pspierowe i miedziane w obiegu będę» 
ce, razem Około 660 milionów rabli. Ponie- 
waż robel papierewy obecnie nie wart więcey 
nad 25 kopiiek śrebrnych , przeto wynosi rae- 
«czywista wartość tey caley ilości pieniędzy pa- 
pierowych, 156 milionów rubli śrebrera. Prze- 
mysł Rossjyski nie potrzebuie obećnie kadney 
więtszey waluty na gotowiznę, a tak ta waluta 
tylkoby zmnieyszyć się mogłe, gdyby pomno- 
żono ilość papierów takową wyobrażaiących. 
Gdyby redakcya pleniędzy papierowych tak dz- 
łece nastąpiła, by tylko 150 milionów imienney 
„wartości w obiegu zostawiono, naówczas by» 
łaby ta wartość równą 150 milionóm rubli śre- 
brnych, czyli gotowey walucie.  VWertość as- 
sygnat może się wprawdzie ieszcze i innym 
sposobem podnieść, to iest przez zwiększenie 
się przemysłu i obiegu, ce sprawia , że Naród 
więhszey waluty w kształcie gotowizny potrze- 
buie, Dla doknzania atoli , żeby asssygnatyie- 
dynie tylko.tym sposobem do równości ze úre- 
brem przyprawadzić, musiałby się przemysł we 
- tróynasób pomnożyć, to iest, Naród musiałby 

trzy rezy tyle, iak torae, produktów wyrabiać 
(A tray razy tyle sprzedaży gawierać, do czego 
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144,259,000 Rubli,- 


a 
am 


trzy razy większego kapitalu, I wedtłag propor< 
cyi — większey ludności potrzeba. Ponicwak 
zań te warunki nie zeraa dopełaionemi bydh 


„mogą, przeto zmnieyszanie ilości pieniędzy pa- 
'pierowych ieat iedynyra środkiem skutecznym , 


którego chwycić się można. : 

Z tych samych powodów objaśnia się tek- 
ka i upadek stanu pieniężnego w Danii È 
Norwegii, ponieważ ilość tamecznych pie 
niędzy papierowych od roku 1867go do 18,3 
z 26 miliiooów, na 199 miliienów watoty Duń- 


sBhicy urosła, i ponieważ z początku od roku 


1813go w Danii tylko 16 milionów talarów 
w obiega było, a teraa 32 milionów, tak, iak 
nsówczas w Norwegii 8 milionów, a terag 


< 3ı milionów , i do tego ieszcze w tym ostas 


tnim Kraiu właśnie w takim czasie, gdzie wy- 


„wóz tarcic į innych produktów tak bhrdzo się 


tmnieyszył, Niesłusznie praoto zbytkowi, ł 
wprowadzenia produktów zagranicznych, głó- 
wna przyczynę upadku pieniędzy papierowych 
przypisaię. s 


Roberta Adamsa żeglarza Ame- 
rykańskiego pamiętne przy- 
padki, i pobyt onegoż na brze- 
gach Afryki i wewnątrz tegę 
Kraiu od roku I8405 
r do 1814. 


( Dokoùczenie, ) 


Pierwsze 14 dni po przykyciu do WW led 
Duleim, wypoczywali pydróżai; po ich zaś | 
upłynienia musiał Adams i towarzysz iego 
paść owce i kozy. Ponieważ iuż tersz obadwa 
nieiakiey wiadomości ięzyBa Maaryyskiego nie 
byli, przeto nalegali eręsto na Panow swoich, 
aby ich do do Su arry odesłali, co im też o- 
biecywano, ieścliby w służbie swoiey  pilnymi 
bydź mie przestawali. Dziesięć do iedenastu 
miesięcy zostawali w tem położeniu, a w stae 
nie gupelney nageści, niewypowiedzionie cier- 
pieli od doskwicraigcych promieni słonecznych; 
nędzę zaś ich powiększała znikaiąca nadzie- 
ie, aby kiedy z niewoli wybawionymi zosteli. 


` Całom ich pożywieniem była maka ięczmieana, 


tadzież mleko wielbłądowe i Morie, którego 
to ostatniego podostatkiem otrzymywali; eza» 
sem daweno im po kilka daktyłow, które ies 
doakże były rzeczą ħardto rzadką, ponieważ 
w całey okolicy ani daktylowych, ani teś: éa- 
dnych iooych drsew nie było. Że się atoli 
trzody kós i owiec ze 15» do 200 sztuk skła- 
dały, i dosyć daleko ode wsi pasły, więc Adame 


N mam. 


ï towarzyss iego po ważali się czasem ubić iagniąt- 
ko, a dla uchrónienia się odkrycia wykopywali pi- 
wnicę, w którey ie warzyli, a potem to miey- 
sce trawą i piaskiem zasypywali. À 
Nareszcie Adams, któremu położenie 


iego eoraa nieznośnieyszem było, domagał się . 


serio od Pana awoiego, nazwiskiem Hamed 
Laubed, aby go według przyrzeczenia do 
Suerry odesłał; lecz ten wu odpowiedział, 
że go właśnie nadal zatrzyreać myśli, ponięważ 
terag innych niewolników dostać mie mógł. 
Adams postanowił więc nie troskać się wię- 
cey o owce i kozy, a gdy zatem dnia nastę- 
puiącego bilha młodych kóz lisy udusiły, wy- 
bił go Pan iego grubym kijem. Napróżug się 
opierał , i wydsrł mu biy z ręki; 1a Maurów 
i Maurek pechwyciii go i tęgo wytrzepali. 
Gdy Adams pomimo tego trwał w swoiem 
przedsięwzięciu nie pełnienia daley słażby pa- 


sterskiey, radzono iego Panu, aby go zsbił, na 


co ten iednabże odpowiedział, iż, ieżeli A dama 
pracować nie zachee, korzystniey będzie prze- 
dać go. Tymczasem próźnował A d am s przez 
trzy dni, po których upłynienia żona Pana ie- 
go onegoż zapytsia się, Czyliby z odlegleysze- 
gə źródła kila miechów wody nie przywiózł, 
na co ón przystał, a nazajutrz rano 8 wielbię- 
dem i dwoma miechami paścił się de pomio- 
nionego, o 5 mil-ode wsi odległego źródła , któ- 
rego wodę, nad ową ze źródła bliższego, Mauro- 
wie przenosili. m - à 
Ledwie tam stanął, gdy myśl o ucieczce 
w nim powstała,  WWiodział, że droga ua pól- 
nec prowadzi do mieysca, które VWadinoon 
wano; żywo więc popędził : wielbłąda swoiego 
w tym kierunku , i iechał, dzień cały, aż wre- 
szcie wielbłąd po nieustannym biega przez bli- 
'ako 20 mil Angielskich osłabł i położył się; 
gdy pomimo wszeliiego naganirnia wstać nie 
chciał, postanowił A dams odpocząć przy sim, 
i przywiązał się mocno 4 niego, aby mu w 
nocy nie uciekł. Ssoro dzień zsświtał, puścił 
się w dalszą drogę , a okoła godziny gtey zra- 
na uyrzał dym z daleka powstaiący. Z iedne- 
go pagórka zobaczył „wkrótce 40 do 50 namio. 
tów , lecz oraz także i dwóch wielbłądów z 
dwoma ieżdzcami za sobą. Nie wiedźic, czyli 
„to byli prześladuwcy iego, czyli też podróżni, 
spieszył przelękniony na przód. Tuż przede wsią 
st.ło blisko 100 -Mvurów w iednym rzędzie, 
którzy się modlili m»siąc twarze na wschód o- 
"brócone , potem uklękli wszyscy w iedoymže 
Ctesie, i głowsmi awoiemi dotyksli się ziemi. 
Kilka pobiet wychodzące ze wsi spostrzegły zbie- 
88. i okazywały naywięlsze zadziwienie aa 
widok białego człowicka. Pytał ich o nszwi- 
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sko mieysca i otraymał odpowiedź , śe się na- 
żywa Hilla Gibla. Podczas, gdy Adams 
do Saeika czyli Przełożonego nad wioską, 
którego Mahomedem zwano, zaprowa- 
dzonym został, i onemaż w namiocie iego prey- 
psdki swoie opowiadał, praybyli obadwa prze- 
śladowcy iego, gdyż w samey rzeczy , ieden z 
nich był iego Panem, drugi sas właścicielem 
wielbłąda, na którym ón uciekł. Obsdwa 
weszli w towarzystwie mnóstwa ludu i domegali 
się wydania zbiega i wielbłada. Lecz A dams 
udał się do Szeika, prosił go o epiekę, i 
oświadczył stałe przedsięwzięcie swoie nie 
powracania się ze swoim Panem, ponieważ go ` 
ten do Suerry zawieźć po dwakroć przyrze- 
kał, a przecież słowa swoicgo nie dotrzymał ; 


przytem oświadczył, Że się wolności swcisy 


lub śmierci domega. Szeik, wysłachawszy 
obydwóch , rozstrzygnął na stronę Adamsa, 
i ofiarował Panu iege pewną ilość daktyłów i 
iednego wielbłąda w zamianę za niego, doda- 
iąe, że ieżcliby tego mie przyjął, tedy bisłego 
człowięka bez odóbramia nagrody zastawić ma~ 
si. Z początku wzbraniał się dotychczesny Psn 
Adamsa przestać na te warunki, ole po ży- 
wyra sporze musiał nareszcie zezwolić na nie, 
i tsk tedy zbieg stał się niewolnikiem M acho- 
meda. ; 
Mieszkańcy wsi Hilla Gibla byli mniey 
dzicy, ilepiey się ubierali, aniżeli mieszkańcy 
w Włed-Duleim; zdawałosię oraz, że mię- 
dzy obydwoma temi pokoleniami wielka niena- 
wiść panowała. Ta to nienawiść i nadzieia 6- 
trzymania okupa sprawiły, iah się zdaie, że 
sprawa na stronę A damsa rozstrzygniętą #0- 
stała. i 

Nowy Paa iego miał dwie żony, iednę 
starą, A drugę młodą, które w osobnych na- 
miotach żyły, a każda a nich miała własną 
trzodę Boz. Gdy Adams s rozkazu nowego 
Pana swoiego przez Bilka dui pasł trzodę stse 
rey, proponowała mu młoda , imieniem Isha,. 
aby tokże i iey trzody doglądał, za co mu pła- 
cić obiecało. y 

Adams przystał na to, lecz nie otrzy- 
mał przyrzeczonej zapłaty. Na jego npominonie ` 
się zagodziłasie sprawa według propesycyimłodey 
Kobieiy w ten sposób, aby noc następuiąca wiey 
namiocie przępędził. Machomed zwykł. był 
przez dwie noce u stąrey, przez trzecią zaś u 
młodey żony swoiey spoczywać, a to była włę- 
śnie icdna poc z owych, cn pierwszey poświę= 
cone były. Adams przyjął tę proprzycyę 
dostał na wieczor u młodey Is hy swoją wie- 
czerze i trewił w iey namiecio nie tylks tę, 


lecz i wszystkie następuiące samotno noce. 
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Te stosunki trwsły blisko 6 miesięcy, a przy 
leakiey robocie i dobrem . obchodzeniu się, 


schodził A da msowi czas dosyć przyiemnie. 


Pewnego razu wypatrzył go syn M ac h om e- 
da w namiocie swoiey macochy, i doniósł o 
tem oycu, z czego wielki hałas powstał; lecz 
młoda Isha wiele łez wylewsiąc, zapewnia- 
ła, że się Adams mimo iey wiedzy wiey ná- 
miocie pnłożył, a łzy iey wkrótce przekonały 
starca O niewinności żony. Nie teak atoli my- 
ślała etsra połowica iego , Mtóra sohie winy 
awoicy młodey towarzyszki w małżeństwie wy- 
perswadować nie dała, i nadzieię złapania iey 
kiedyśkolwiek na ucaynku miała. 

Przez kilka dni nie odwiedzał Adams 
piętney I shy, lecz wkrótce zaczął snowu do 
niey przychodzić, skero się zdawało, że burza 
idż całkiem przeszła. Ale stara spełniła groś- 
bę sweią, uchyliła pewnego ragu w nocy ko- 
ni:c numiotu Ishy, i spostrzegła przy niey 
Adamsa; obrażony małżonek został przywe- 
tanye ; pokazał się z grubym kijem i odgra» 
bał się, że Adamsa namieyscuzabiie, Szczę- 
ściem, kałas i zbiegowiske dały mu sposobność 
do zemknienia i ukrycia się w namiocie iedne- 
go ze zaaiomych swoich, który mu obiecał, 
że sprobnie edkupić ge od Ma ch omeda. Nie- 
Którzy mieszkańcy śmiali się e tey awanturki, 
ale naywiększa ich część poczytywała to za 
wiel*ą ebrodaię, szczególniey dla tego, ,„żo 
A da ms iest Chrześciianioem, htóry się nigdy 
nie modli. « Obreńca iego dotrzymał słowa, 
i mimo ponawianego wąbraniania się M ach o- 
m e da, kupił go za wartość bliske pięciudzie- 
siat dollorów w płótnie i w duktylach, a tak 
został Adams własnością Boerio ka, iodne- 
go z kupców zwykle tam przesiaduizcych , któ- 
ry ma przyrzekł, że go ze sobą. do Wadi- 
noon weźmie. Młoda Isha uciekła tymcza- 
sem do matki swoiey. 

W daień po zawartera kupnie poiechał A- 
dams z nowym Panem swoim, z sześciu in- 
nymi towarzyszami, i czterema wielbłądami do 
Woled Auboussebah, gdzie po dzie- 
więciodniowey podróży, o©dbywaiąc codzień- 
no blisko 18 mil ( Aogielskich) w kierunku 


północno - wschodnim , drogą nmiezsmieszkaną 


wprawdzie , jednakże trawą i krzskomi zarosłą, 
doiechali. Wieś ta składała się a czterdziestu 
da 50 namiotów, wktórych Maurowie mieszlie- 
li. "Far wadiechał w kilka dni przyiaciel B o- 
erich s,imieniem Abdallah Houssa, któ- 
ry przylacielowi awemu oznsymił, że Konzul 


Angielski w Mogo dore, zszwyczay w VV a-. 
dinoon, siedliska Abdałlsha, wszystkich 


Chrześciisu, którzy się w okolicy tameczney 


dams z Abdallahem w drodze. 
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w niewoli znayduią, wykupywać każe; ofiare- 
wał się oraz wziąć tam Adamsa a sobą, 
i przedać go Kenzulowi na korzyść Boeri- 
cha, razem z innymi Chrześcii:nami w WY a d i- 
noonie zaayduiacymi się. Boerick zezwo- 
hł na to, a w bilku dniach zasydował się A- 
4 Każdy z 
nich miał wielbłąda, a uiechawsgy sześć dni w 
kierunku północao - zachodnim, codzieńnie po 
25 mil Anginlskich , stanęli w W òled Adri- 
alla, wiosce przez kupców Msuryyskich za- 
mieszkaney , masiącey bliske 20 namiotów. Mie- 
szkańcy mieli przynaymniey 500 wielbłądów, 
mnóstwo kog i owiec, i kilka koni, Po trey- 
dniowym pobycie, Który Abdallah na han. 
dlowe sprawunki obrócił , szła dalsza, w trzech 
dniach odbyta podróż w północno - zachodnim 
kierunku, do Heita Mo uessa Ali, wsi, 
malącey prznaymniey sto namiotów. Tam ply- 
nął wąski potok z iedney pobliskicy góry , ie- 
dyney, Btórg A d ams, prócz owey w Sou den- 
ny, widział. — Zabawiwszy tem Adams mie- 
siąo,- Który na pilaowaniu wieibłądów strawił, 
a wciąż ieszcze nie wideąc Żadnego przygoto» 
wania do dalszey podróży do VYadinoo na, 
wzmogła się niecierpliwość iego , aby się do- 
stać do mieysca , gdzie według własnego zape- 
wnienia Abdallah a, nareszcie z Chrześciia- 
nami współbraćmi swoimi miał bydź połączo- 
nym, tak dalece, że postanowił umknąć. 
Tym końcem wywiadywał się przy każdey spe- 
sobności iak naydokładniey o kierunku drogi, 
uzbierał mały spac wysuszonego mięsa Bozie- 
go, i pewnego wieczora puścił się w drogę, 
w nadziei, że we wsiach , które iah słyszał na 
drodze były, żywności dostanie. Nie zatrzy- 
muiąc się szedł cnłą noc i dzuień następujący 
aż do południa, gdy go w tem kilku mężczyzn 
na wielbłądach iadących , których dla ścigania 
go wysłano, dogoniłn. Zdawali się hydź tego 
mniemasnia, iġ go ktoś taki uwiozł, który go 
w Wadinoonie sprzedać zamyśla?, i cie- 
szyli się zatem, że go pieszo i szmego suale- 
gli. Zamiast coby go, isl się obawiał, surowo trek 
tować mieli, poprzestali na odprowadzeniu go 
do Abdalla ha, który nie mizcząc się na 
nim za ucieczkę, w kilka dni potem, z nim i 
z małem towarzystwem podróż do Wadinoo- 
nu w półuocno -xechodnim kieruuku przedsię- 
wziął, gdzie, nie napotkawszy , oprócz kilku 
chat tu i owdzie rozproszonych, żadney Wio- 
sti, po pięcodninwey podróży, codzieńnie bli- 
sko 16 ml Azgielskich aiechawszy, przybyli. 
Wadinnen iest miasteczżo blisto 40 
domów i namiotów msiąee; demy 8a po nsz- 
większey części z gliny , iednakęwoż po części 


z kamieniem pomieszaney stawione, a niekto- 
re maią po dwa piętra. Ziemia do koła by- 


. ła lepiey uprawna, aniżeli którakolwiek bądź . 


inna z tych, które A da maw Afryce widział, i 
wydawała podostatkiem żyta i tytumu. W okoli- 
cy miasta znaydowały się także daktyle, drzewa 
figowe, kilka szczepów winnych, isbłka , gru- 
szki i granaty. Lecz iakże wielką była radość 
naszego podróżnego, gdy w  niewólnikach 
Chrześciańskich , o których obecności w WV a- 
dinoon słyszał, trzech towarzyszów swoich 
z rozbitego okrętu, imieniem Szczepana Dol- 
bie, Jakóba Davisona i Tomasza Willi- 
am sai poznał. Już przeszło rok byli tam nie- 
wolnikami syna Szeika, czyli Gubernatora, 
imieniem Ame dallah Salem, któreniu tak- 
że i Adamsa na przedaż ofiarowano; lecz 
ten, trzymsiąc go przez tydzień na próbie w 
domu swoim, odesłał go nazad do dawne- 
go Pana, ponieważ się o cenę nie zgodził. 
Vykrótce potem sprzedano Adamsa iednemu 
mieszkańcowi, imieniem Belcassam Abdal- 
lab, za 75 dollorów wartości w płótnie , dak- 
tylach i prochu do strzelanie, 


Oprócz wyż pomienionych trzech maytków 
z okrętu Charles, snaydował się tam ie- 
szcze Francuz, który się przed 12 latami koło prsy- 


łegłego brzegu rozbił, i którego całe towi- 


rzystwe okrętowe, wyiąwszy iego samego, wy- 
kupionem zastało. Przylął ón reljgiię Maho- 
mttańską, a z nią imie Absalon, mia} żo- 
nę, dzieci i trzech niewolników , i zarabiał 
sobie dostateczne wy%ywieniesię robieniem pro- 
chu do strzelania, któcy prostym sposobem, bez 
pomocy zwyczoynychi machin, sporzędzał. Pan 
iego obdarzył go wolnością, skore się religii 
swoiey wyprzysiągł. Człowiek. ten opowia- 
dał, ża przed czterema laty Angielski okręt 
Montezuma z Liwerpoolu, pod Kapita- 
nem Harriso nem , przy naybliższych brze- 
gach rozbił się, i że prawie całą esadę iege 
zamerdowano. 


. Między niewolnikami Murzynami, znaydo- 
wała się niewissts, będzca według powieści swo- 
icy rodem z pewnego mieysca daleko za puszczą 
leżącego , które Kanna nazywała. Ta nie- 
wiasta twierdziła, że w pomienioney Oyczyźnie 
awsiey, zupełnie białych mężczyzn na wielkim 
bacie z dwiema wysokiemi tyksmi, na których 
płótno przymocowanem było, widaic!a; a przy- 
tem opowiadała , że ten bat wcale innym epo- 
| soban: żeglował, aniżeli baty Murzyńskie, przy 
tasm poruszenia wiaseł iestami naśladawała, 
tak „iż. mie było żadney wątpliwości, że wi- 
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"działa okręt Europeyskim spofobem budowa- 


"mu okuciem go w bkaydany. 


my i białymi ludźmi osadzony. *) 
Zatrudnieniem Adamsa w Wadinoo- 
mie, było rąbanie drzewa , robota mularcka. 
i rolaicza, Podczas przybycia iego w miesiącu 
Sierpnin, było iuż zboże z pola zebrane, ale 
się ieszcze zbiorem tytunn trudniono. Praca 


iego była bardzo ciężka ,i tylko w Sobotę Mau- 


ryyską, Która jest oraz i dniem targowym, 
miewali niewolnicy. Cbrześciisiscy spoczynek, 
wyiąwszy przypadki nagłey potrzeby. WY tysh 
dniach spoczynkewych widywali się i rozma- 
wiali z sobą, a Adams otrzymał tę smutug 
pociechę, że los towarzyszów iego ieszcze był 
nieznośnieyszym, - aniżeli los iege własny. 
Wyż pomieniony Francuz, nie wiedzieć g isko- 
wych pobadek radsił Xn, aby się pracować 
wzbraniali, co nayokretnieyszą chłostę i dalee 
ko cięższa pracę, iak dawniey, a to przy aży= 
skąpszey Żywności, za sobą pociągnęło. 
W tym opłakanym stanie przeżyli wszy- 
scy niewolnicy czas swóy aż do następuiarego 
miesiąca Czerwca, gdaie się wydarzył przypa= 
dek, który e mało że Adamsa życia nie pa» ` 
zhawił. Gdy mu Hameda Bel Cossim w 
Sobotę oreć rozkazał, wzbranieł się Adams, 
tsrzuczaiąc, że iest prseciwko starodawnemu 
zwyczsiowi, niewolników `w tym dniu spo- 
czynkowym do pracy przymuszać. Hameda' 
dobył na to pałasza, i powtórzył ewóy rozkaz; 
a gdy się Ad o ms, ieszcze raz wzbraniał, u~ 
derzył go szablą w czoło, i zadał mu głę- 
boką ranę nad prawem okiem. W okamgnie- 
niu grzmotnął go Adama pięścią, Że aż na 
ziemię upadł, lecz na to zbiegli się Maurowie 
i tak Adamsa zbili, że dwa zęby utracił i pe- 
wnie byłby zabitym został, głyby nieBosdick, 
syn Szeika, Który na to nadszedł, i okrucień- 
stwo ich wstrzymał.  Nazaiutrz domagał się 
Pan iego i żona Onegoż., aby ich syna Hame- 
dę, na znak żalu swoiego w ręce i w mogi ca- 
łował. Gdy tego uczynić nie chciał, grozili 
Nadaremnie ga- 
rzucał Adama, że mu religiia iego kogokol- 
wiek bądź w nogi całować zabrania, i że od 
niego podobnych rzeczy w Ojczyznie iego ni- 
gdy nie wymsgano; włożono mu kaydany ma 
ręce i nogi, i dziesięć dni zostawał w tym sta- 
nie. Po ich upłynieniu przyszła do niego ġo- 
na iege Pana, i ponowiła dawny awóy rozkaz, 
grożąc mu, że, ieżeli go nie dopełni, tedy kra- 
iu Chrześciiańskiego nigdy oglądać nie będzie; 
py w 
*) Z tege opowiadania powzięto w Anglii słabą 
nadzieję, że sławny Podróżny, Mungo- 
Parck, ieszcze żyie. y 
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ale iey grożby hiemiały okutlu, a Adams 
został się w kaydanach, które mu iednakowoż, 
widząc że zdrowie iego cierpi, z rak: zdjęto; 
zostawiono mu ie atoli na nogach aż do począ- 
tku miesiąca Sierpnia, gdzie. go uarcszcie , 
„gdy wszystkie ponawiane usiłowania , w na- 
kłonióniu go do żądaney pokuty, bezowocne- 
mi były, i gdy Pan iego uważał, 
dalsze używanie tego przymusu cenę okupu u- 
tracił, z więzienia wypuszczono. Wkilka dni 
potem został były iego towarzysz okrętowy D ol- 


bie od Pana sweiego, syna Szeika, nazwiskiem, 


Brahim, eMrutnym aposubem zamordowa- 
aym, ponieważ ten kazał mu pracować, cze- 
go ón chorym będąc, wypełnić nio mogł. 

—- Ponieważ Maurewie na niewolników Chvze- 
ściiańskich ustawicznie nalegali, aby religiię 
Maohomctańską przyięli, przeto srogie obcho- 
dzenie siç, > 
dwóch z ostatnich, mianowicie Willia msa i 
Davisona, że się religii Chrześciiańskiey 
wyprzysięgli i obrzezać dali, poczem mótych- 
miast każdemu z mich konia, fuzyę i kołdrę 
darowana, oraz żenić się pozwolono; Chrześci- 
ianinowi bowiem nie wolno iest żenić się, a 
nawet ani mieszkać wraz z Mauryanką. 

Będąciuż teraz A damsw Wadinoonie 

sam ieden tylko Chrześciianinem , stał się w 
większym stopniu przedmiotem azyder- 
stwa i prześladowania Maurów, tak dalece, 
-iż mu życie nieanośnem było; aż oto we trzy 
dni po zmianie religii Williamsa i Dawi- 
sona, list od Konzula Angielskiego w Mo- 
ga dore, P.Józefa Dupuis, do niewolników 
w Wadinoonie pisany , nadszedł pod adre- 
sem Szeika, w którym ich Konzul iak zayusil- 
niey napominał, aby religii swoiey nić wyrze- 


kali się, pomieważ w przeciągu miesiąca będzie. 


w stanie pewrócić im wolność.  Dawison 

słachsł osaowy tego listu bez widocznego wzru- 

szenia; ale ee Williams tak dalece weru- 

` azonym został, że list g rąk upuścił i we łzach 
się rozpływał. Jw. - 

__ (Od tego czasu mie doznawał iuż więcey 
Adams żadnego słego obobodzenia się, ic- 
dnakowoż musiał zwyczajną pracę swoią @dby- 
wać. VV miesiąc potem przybył tenże sam 


człowiok, który pierwszy list przywioał , a kto-' 


ry za Khpca przebrany, był słożącym Kenzula 
Angielskiego; zapowiedział Adamsowi wol- 
ność ,i mozsiutrz wziął go m sobą w drogę do 
Mogadore. Podróż tę odprawiali na mułach, 
przebywając codzieńnie pe 30 mil Angielskich, 
g py'nastego daia stanęli w Mogadore. We 
wsi Abhadia, gdzie pierwszy nocleg odpra- 
wiali, pokazuły się naypierwsze drzewa oliw- 


iżby przez. 


które cierpieć musieli, skłoniło. 


no i palmowe. Na trzeci nocleg stanęli w sie. 
dzibie pęwnego sławnego wojownika, nazwie 
sbiem Cidi Heshem, który 600 Murzynów 
w d.brze zrobione maszkiety uzbroionych, 
przy sobie i pod rozkazami swoiemi uirzymy= 
wał Do iego woyska przyymowano zbiegłych 
niewolcików, kiórzy naówczas wolność otrey- 
myweli, Ten VVódz zdawał się bydź bardzo 
bogatym; posiadał bowiem liczne trzody bydła 
` wszelkiego rodzaiu i rozmaite towary rękodziel- 
niane „ Mtóre Żydzi w sklepach na sprzedaż 
wystawiali.  Mieyśce to położonem iest w Po- 
wiecie Saz, ma 30 do 30 domów, i ńazywa 
się Bled de Cidi Hessem, iak własciciel 
iego, który naówczas z Cesarzem Marokat- 
skim woynę prowadził. Dalsza ich droga 
szła przez Cidi Mahomeda Moussa,. 
wioskę na wielkiey równinie piasczystey po- 
łożoną, gdzie właśnie było po Źniwach i wiol- 
ki się iarmark odprawiał, na którym prze- 
„szło 4000 ludzi e całcy okolicy zgromadzonych 
było. Daley iechali przea Agadeer, gdzie 
Szeik czyli Gubernator Adamsa przed sobą 
strawić kazoł, i do niego w ięsyku Mauryyskim 
w te słowa przemówił: „ Teraz móy dobry 
chłopaku iesteś iuż bezpiecznym. «: Wypy!;- 
wał się potem o sposokie, iakim się z A d am- 
sem w Wadinoonie obchodzono; a do» 
wiedziawszy się o okrucieństwach na nim wy- 
konanych, dodał: ,, Owi ladzie są dzicy, 
i 'nie są Pąddanymi Cesarza Maroka ń shies 
go; lecz teraz maiąc szuzęście znaydować się 
w iego Państwie , możesz bydź zupełnie spa- 
koynym , i spodzicwać się zawszę dobrego trak- 
towania. ©“ Stanawszy w Mogadore, udali 
się naypierwey do Gubernatora, ten zać zaraz 
odesłał A damsa doP.Dupuis, Konzola An- 
gielskiego, który ga domu swoiego przyiął, i 
z naywiększą dobrocią z oim się obchodził. 
` A początku zdawało się bydź życzeniem 
Gubernatora, aby A damsa Cesarzowi po- 
słać , czego iednakże P. Dupuis nie dopa- 
ścił, lecz. go przez 8 miesięcy u siebie trzy- 
mał, w eiągu których go bardzo ezęsto g nay- 
większą dokładnością o zwiedzonych przez nie- 
go mieyscach i okd%ĆAch Afrykańskich wypy- 


„tywoł, i powieści iego z opisywaniami innych 


osób, co owe okolice zwiedzały, porówny- 
wał. Konzul niezmiernie sobie życzył, aby 
się Adams do Anglii udał, i tam wiadomo- 
ści o podróży ewoiey udzielił ; ale że naówczas 
Anglii z Ameryk a woynę prowadziła, 
więc obawiał się Ada ras, aby iako ieniec 
woienny zabranym nie kostal, i dla tego nie 
przyjął sposobności, którą mu Konzul dla do- 
stania się do Londynu nastręczał P. Da- 


puis pisał petem do Cesarza Marokań- 
skicgo, a oraz także do Kongula Amerykań- 


akiego w Tangerze, i wyrobił Adamsowi. 


pozwolenie pciechania za okręcie Hiszpańzkim do 
Hadyxn. Tym końcem posłał go w Kwietniu 
:814ge pod strażą dwóch żołnieray Manryysżich 
"do Feza, stolicy Cesarskiey, gdzie po 18 dnio- 
wey podróży przybyli. Ponieważ Cesarz naów- 
czas w Meqvinez bawił , przeto nazaiutrz 
tamże poszli, i udali się do domu Portugal- 
ekXiego Lehzrza Mannola, który Cesarzowi o 
przybycia Adamsa doniósł. Cesarz kezał mu 
się przed sobą stawić, i pytał go o Oyczyznę 
iego ; na co odpowiedział, że iest Anglikiem; 
potem wywiadywał się o sposobie, iakim się z 
nim obchodzono, tudzież , czyliby mu Maura- 
wie tsk przyiemnymi byli, iah Europeyczyko- 
wie; co Adams otwarcie ząprzeczył. - Cesera 
kazal go potem odprowadzié do Gubernatore, 
htóry go nszaiutrz w towarzystwie. dwóch żoł- 
mierzy do Tangeru odesłał, gdzie na mułach 
we trzy dni zaiechali. 

Tam zostół Adame natychmiat do Gu- 
bernatora | a od tegoż de Konzula Amerykań- 
skiego P. Sinipsona zaprowadzonym, któ- 
ry mu we dwa dni sposobność dọ żeglugi na o- 
hręcie Hiszpańskim do Ka em płynącym na- 
stręcnył. Dnia ;7go Maia 1 
w Kadyxie. Tam służył przez 14 miesięcy 
za staiennego u P. Halla, kupca Angielskie- 
go. Po zawarciu pocia między Angliią, a 

Zjednoczonemi Stanami Ameryki 
półnooney, uwiadomił ge Konzul Amery- 
koński, że teraz ma sposobność z płynącym 
g Gibraltaru transportem żeglarzy Ame- 
rykańskich , do Oyczyzny swoiey powrócić, Po- 
spieszył zatem do Gibraltaru, lecz tran- 
sport dwoma dniemi przed przybyciem iego 
odpłynął. Przyiął więc służbę ma brygu An- 
gielskim z Giberaltaru' do Liver poo- 
la przeznaczcuym, ` który iedn.kże prze- 
eiwno wistry do Holybced zawinąć przy- 
. rausiły, gdzie Adams zachorował i na ląd 
wysudzonym został. Z teratąd puścił się o że- 
breńym chlebie do Londyna, gdzie około 


środka Października 1815go całkiem obdarty 


zaszcył, Już musieł kilka noclegów na ulicy 
strawić, gdy go pewien człowiek, htory go w. 
€zssio służby iego u P. Halla w Kadyxie 
widział, i o iogo praygedach wiedział, przy: 
pzdkiem poznał, i do Dyrehcyi Wydziału A- 
frykańskiego z+pro wadził. 

Obecność cziowiceks, co spory czas prze- 
tył w okolicach, Mtóre iednym z głównych 
przedmiotów dociekanie teyże Dyrekcyi były, 


14g0, we trzy la- 
"ta i g miesięcy po swoim rozbiciu się, stanął 
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musiała naturalnie naywiększą iey uwsgę wzbu- 
dzić, szczególniey ze względu na podróż Ma- , 
jora Peddie i towarzyszów iego de owych 
okolic, bióre oni właśnie zwiedzać zamyślali. 
Adams znaydował się w naysmstnieyszym sta- 
nie, ledwie co wyleczony z choroby, zgłednia- 
ły i na pół nagi. Zamiarem iego było, aby 
przez Ronzula Ameryhańskiego otrzymać środe. 
ki powrócenia się dọ Oyczyzny awoiey. Poe 
starawszy się o potrzeby iego, wypytywano go 
powtórnie o iego- przypadkach, i otrzymane 
zwięzłą, wyraźną wiadomość; sprawdzano tak- 
ke wszystkie okoliczneści opowiadanie iego, 
które się osobliwie przez przybycie do Lon- 


ynn Konzola Dupnis, w tak wielu poie- 


dyńczych częściach potwierdziło, że przez te 
także i reszta naywyższy stopień niezawodno- 
ści otrzymała. Tylko z trudnością można go 
było w Londynie tak długo patrzymać, ile 
redskcya niaieyszych wiadomości csau po- 
trzebowała. Pragnął on wrócić się do Oyczy-_ 
gny swoiey g transportom żeglarzy Ameryksi- . 
sich, który właśnie naówczas odpływcł, Gdy 
ge iuż przeszło pięćdziesiąt ludzi w rzecay bie- 
głych rogmaitemi czasy 6 dzieisch iego 'wypye 
tało, i gdy się wszyscy g nieokraszonego i za- 
wsze iednskowege przedstawiania powieści ie- 
go, © prawdzie ©nychże, gnpełoio przekhona- 
li, puścił się de Nowego - Yorku z przy- 
rzeczeniem, że się ma przysałą wiosnę do Ło n- 
dynu powróci, zostawiwszy znakomita sume ' 
mę, ktorą mu Lordowie Izby skarbowey pe. 
darowali, i przychód g opisania iego podróży, 
które na korzyść iego drukicm ogłoszono. Na 
przypadek iednakże, gdyby się mie powrócił, 
uczyniono rozporządzenie, aby tę iego wła- 
sność , iemu lub rędzinio iego pewnie ode- 
słać. A 
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Ekenomiczna machina do żęcia, nay- 
nowszego wynalazku. 


C. K. Towarzystwo rolnicze w Wies 
dnia, chcęc dia gospoderzy wieyshich godną 
powołonia swolego uczynić przysługę , Basste 
Modeliście ewoiemu, Xiędzu Harderowi 
podzć. wzór Smithowakiey machiny do 
dęcie, i powierzyło sporządzenie oneyże Ma- 
chiniście Hirtowi pod przedwodnictwem 
Radcy rządowego Jords ne, 

Pierwszą próbę tey machiuy uczyniono d.. 
18go Lipca r. b. w Cesersko- Austryackiey pa- 
trymonialney włości VOsendorf, w abe- 
Cności Arcy - Xięcia Następcy tronu Fer- 
dynanda, tudzioż Arcy 'Xiążęt Mavola, 
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mma: 


Naynefa, Ludwika i Rudolfa, tudziek 
znakomitey liczby miłośników gospodarstwa 
ze wszyskich stanów, na życie, Które właśnie 
co doyrzało. Machina parą Koni zaprzężona 
i przez iednego człowieka kierowana , obeszła 
w przeciągu dwóch godzin pole 152 sężni 
_ dłagości, siedm razy tam i nzud, a za po- 
mocą krągławego noża 5 stop i 4 cale średnicy 
' meiącego, układała za każdym razem pokosy 
4 do 5 stóp szerokości w rzędach tak rega- 
larnych, iakich kosa zbożowa lepiey ułożyć nie 
zdoła. W ciągu tey roboty trudnił się ieden 
zbieracz wiązaniem pokosów częściami w sno- 
py, dla pokazania, że i ta robeta z ta- 
kąż samą łatwością, iah za kosą odbywać się 
"może. Przestrzeń w przeciągu dwóch godzin 
zżęta wynosiła 1596 sążni kwadratowych ( bli- 
sko morg Niżezo - Ausryachi o 1600 sążniach 
kwadratowych ), z czego Się okazuie , izby ta 
machisa w przeciągu 1ociu godzia w dniu jie- 
dnym, 5 Niższo- Austryschich morgów użąć 
zdołała. Zważywszy stratę czasu, którą pod- 
cze pierwszey p: ób:, częścią nienawyłnienie ko- 
ni i niewprawae ieszcze postępowanie, częścią 
zaś mnóstwo widzów sprawiło, możnaby na Ca- 
ły dzień 6 morgów rochować, i takową robo- 
tę z robotą sześciu żęców srównać, : 
Druga próba tey mochiny odbyła się dnia 

29g0 Lipca r, b. w ebecności Xięcia A lbrech- 
ta ma polu owsianem , lecz nie dohazsła wca- 
le tego. co na polu żytnem. Za miękkie, a 
- dla psuchy krótsiei ciękie zdziebła owsiane, wy- 
my:ały się po naywiękezey ceęści z pod noża „i 
mie zżęte na polu pozostały. Pewien Anglik 
na tey probie obecny , zapewniał, że tey ma- 
chiny w Sskocyi do żadnego innego aboża 

mie używsią, ioh tylkó do pszenicy. —— ` 

Posieważ Towarzystwu rolniczemu na tem 
zsleżało, aby skutków tey mschiny co do wszy- 
* gtkich gatanków zboża docieo i Publiczność © 
tem nwiadomić, przeto zrobiło u nią trzecią 


próbę na przenicy doia 31go Lipca w obe- 


cności Arcyx ażąt Antoniego, Jana i Lu- 
dwika, tudzież licznego zgromadzenia wi- 
dzów. Pomimo nierówności roli do takiego 
działania nieprzysposob:one7, żęła machina psze- 


micę głedho z pnia, i układała ią koło siebie. 


w porządne wafsztwy, tek, iak pierwey żyto. 
Widze umieiący rezróżnić machinę od rąk ludz- 
bich, dawali iev tę pochwałę , że nadzieię ich 
przewyższyła. Jakcżkolwiek pragnęć i a pewno- 
Ścią spodziewać się należy, że w błógich Pań- 
` gtwach Aostryackich de powszechnego użytku 
podobnych machin uciekać się nie będzie po- 
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trzeba, przecież Towarzystwo rolnicze iest 
tego zdania, aby dalsze sądzenie o użyteczno- 
ści i pożythu rzeczoney machiny, które do 
szkczegolnych stosunków zawisły, Wablicaności 
zostawić. Jeżeli ta machina w obecaym sta» 
nie swoim (gdzie, isk się.z próby obagsło, tyl- 
ko ziemiopłudy mocnieysee i tęższe zdziebła ma- 
iące, iaio to Żsto i pszenicę żąć zdoła, gdy- 
tymczasem słabsze i krótsze zdziebła tegoro- 
cznego owsa i ięczinienia , a pod dzisłania iey 
wymykały się) w używaniu ieszcze ma ograni- 
CzOną, z drugiey z3$ stromy budowa eneyże 
za sztuczną i za Kosztowną okazuie się, aby 
do' powszechnego użytku służyć mogła, 
przecież iuż oczywiste złożyła dowody, że sice 
sownie do -.zamisru wyn:lazcy ,. dostatecznie 
zdolną iest do tego, aby, ohsaerne przęstrze- 
nie pól zhożem zasisnych , ieżeli tego icb prze- 
ścigłość lub niebezpieczeństwo pogady wyma- 


"ga, wnaykrótszym czasie; albo, gdyby na dziel- 


nych robctnikach, iahich do koszenia zboża 
potrzeba, brakowało, a naymanieyszym nalila- 
dem rąk ludzkich, użąć, a zatem naytrudniey= 
szą prasę źniwiarską na Kosie włożyć, a rękom 
ludzk'm ty'ko lżeyszą robotę zostawić. Wea 
dług wyrachowania tey ostatniey próby, mo- 
glaby taka machina za pomocą odmienianych 
koni, na długich a płaskich polach 8 Austry- 
ackich morgow użąć , i 6 osób wiążących de- 
statecznie zatrudnić. 

TPowurzyśtwo przestaie tymczasem na tem, 
że złsżyła dewód usiłowania swoiego w ocenia- 
nia pożytecznych wynalazków i podawaniu ich 
do wisdemości publiczney, w nadziei, że w 
zdolnych do sztuki talentach wzbudzi chęć do 
pomyślenia o dalszem wydoskonelenin tey ma- 
chiny , o prościeyszym składzie i rozszerszeniu 
użyteczności oneyże, atak poda im sposobność 
do uzopełnienia tego, co iuż rozpoczętem zostało. 

p * 


Rozmaite Rzeczy. 


W gazecie Petersburskiey, le Conser- 
vateur Impartial, z dnia 29go Czerwca 
(11go Lipca) czytany: ,, Podług obserwacyi, 
czynionych w obserwatoryum Cesarstiey Peters- 
burskiey Asademii Nanx, zboczenie igły magneso- 
wey było: w roku 1806 = 7 st, 52. min.; w:8ia 
7 st. 36 min; w 1817 d. 17g: Czerwca = 7 st, 16 
min.; a tsk-w przeciągu lat 1istu zmnieyszało 
się coroczaije nieco więcey nad 3. min. 
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